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tycznie, tow arzysko bez zarzntn, m ajor w ojsk wio- wzgórza, poprzecinane wąwozami ouedów (strum ie- jednak przebyliśm y krótki wąwóz w  E l-K antara, 
skich Conte Giulio C»mnssi“. ni), w yschłych w  swem łożyska piaszczystem ; skoro otw ierający w śród dwóch czerwonych ścian skalnych

Otwarcia „M weum  Wojaka" w W a r n a w ie : Wnętrz* jednej z sal zbrojowni.

wysokich na 80  m etrów , wejście do potężnego ko­
ry tarza , zwanego przez krajowców „paszczą Saha- 
r y “ , doznaliśmy wrażenia, że wchodzimy do innego 
św iata. Oto przed nami prawdziwa bram a do p u ­
styni, brama, k tórą  zda się wyłamała w  tym  murze 
cyklopów maczuga olbrzyma lub rozkaz jednego 
z bogów. A jest to  przecież ty lko  przedpokój S a­
hary . Po przebycia tych groźnych progów , k tóre  
robią wrażenie w prost przerażające, w ieś El-Kan- 
tara , zbudowana z chatek z lepionej g liny, jest już 
typow ą wsią Sahary. Typową jest również oaza, 
złożona z 90.000 palm i ciągnąca się kilka kilom e­
trów . G óry.^barw y krw aw ej rdzy, delikatne Odcię­

li w rót Sahary: Prezydent Millerand z swym orszakiem podczas zwiedzania min starorzymskiego amfiteatru w Timgad.

Ilu8tracye nasze przedstaw iają grnpę członków 
i pracowników K om itetu Plebiscytow ego na miasto 
i pow iat Głubczyce (Leobschutz), kierownika po­
wiatu, oraz charak terystyczny  ły p  młodej Górno 
ślązaczki z tych  okolic.

U wrót Sahary.
Na zakończenie swej wycieczki do A fryki Pół 

&ocnej, o czem już poprzednio wspominaliśmy, zw ie­
dził prezydent Millerand także i A lgier.

Je s t to  niezawodnie jedna z najpiękniejszych 
N ajciekaw szych  okolic A fryki Północnej. W  Bi­
e rz e , gdzie niedawno bawił prezydent, znajdują się 
starożytne zabytki architektoniczne, sięgające cza­
sów rzymskich. Forum  i te a tr , budynki publiczne 
' domy pryw atne są przedmiotem badań, dających 
dokładne wyobrażenie o życiu kolonii rzymskich 
*  pierwszych wiekach naszej ery. W ykopaliskam i 

•kierują uczeni specyaliści francuscy. Dokonali oni 
też rekonstrukcyi dwóch olbrzymich kolumn i łnka 
f a ja n s ,  widocznego z daleka nad miastem. S ta ro ­
żytna B iskra pow staje ze swego grobowca, w  któ- 
sym zagrzebana była pod trzym etrow ą powłoką ziemi. 
Podobnie jak w  Pompei, znajduje się tam  muzeum 
Wykopalisk, zwiedzone obecnie przez prezydenta Mil- 
teranda i jego tow arzyszy. »

Jeden z dziennikarzy, tow arzyszących prezyden­
towi, opisuje w  barw ny sposób drogę do Biskry, 
lżącej już u  w ró t Sahary.
. „Z Batny do E l-K antara okolica była już pusta 
1 bezpłodna; na horyzoncie widniały wyszczerbione

Stracona placów ka : Typ Gdrnośląiaczki z powiatu 
głnbczyckiego.

nie liliowe, żółtawe i blado różowe, zmieniające się 
i grnpnjące naprzemian aż po bezbrzeżne horyzonty 
wszystko to, nie mówiąc już o licznych karawanach’ 
Ciągnących drogami z wielkiej równiny ELUtaya 
przypomina jnż olbrzymią przestrzeń upalnego pust- 
kowia, ciągnącego się na znacznym obszarze afry­
kańskiego lądu. Jeszcze nie widzieliśmy właściwej 
pnstyni. Dopiero znalazłszy się na grzbiecie gór Sfa, 
dominujących nad równiną Biskry, ujrzeliśmy wre­
szcie błękitną limę, ukazującą się poza najdalszemi 
pagórkami. „Morze, morze 1“ — okrzyk ten wyrwał 
się nam z ust, jak niegdyś ten sam widok wywołał 
takiż okrzyk z ust żołnierzy, którzy pierwsi wy*® Wrtl Sahary: Namiot, w którym jeden * baizdw marokkańskich podejmował prezydenta Milleranda i jego orszak,


